






S a t y s f a k c j a
Otl czasu do czasu trzeba ślę 

podzielić z Czytelnikami wieścią, 
jak sobie radzimy w  naszej re­
dakcji. Wszyscy wiedzą, że Czy­
telnik lubi — jak to się mówi — 
i>wyplakać się nam w  kamizel­
kę**. Siady tego widać nieraz 

w  rubryce „Szczerze**. W  życiu 
miasta trafia się wiele błędów i 
niedociągnięć, które w  interesie 
publicznym warte są omówie­
nia. Objawy zaufania cieszą nas 
i dumni jesteśmy z tych obja­
wów. W  miarę możności stara­
my się spełniać wszystkie ży­
czenia.

A le myliłby się Czytelnik, gdy­
by sądził, że do każdego listu 
odnosimy się jednakowo. Tak 
nie jest. Jak ognia boimy się 
narzeka jiów, wątrobiarzy, śle­

dzienników, malkontentów i zadu 
fanych w  sobie Bęc-Walskich, 
którzy żółć lub pomyje chcieliby 
wylewać na głowy bliźnich, a to 
dlatego tylko, że administrator 
domu nieładnie im się kłania, że 
konduktor w  tramwaju nie jest 
dla nich uniżony, a listonosz 
przynosi im pocztę akurat wtedy, 
gdy wyszli z domu.

Takie listy z pasją rzucamy 
do kosza.

Za to z zachwytem odnosimy 
się do listów takich, jak np. pis­
mo p. W. Urbanowicz. Pisze nam 
Czytelniczka:

„Poczta w  naszym pięknym 
mieście Wrocławiu pod wzglę­
dem dokładności w  doręczaniu 
korespondencji musi zająć pierw 
sze miejsce w  Polsce**.

Na dowód tego otrzymaliśmy 
doręczoną przez Pocztę kartkę, 
na której adres brzmi: „P. W. 
Urbanowicz, Wrocław, ul......*‘ I
nic więcej. O nazwie ulicy wy­
syłający zapomniał, a jednak 
kartę doręczono.

Zgadzamy się! I cieszymy się 
razem z p. Urbanowicz.

SUŁEK
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Z wizyta, w dwóch elektrowniach pod wrocławskich

W sekretarićYńe redakcji dzwona 
telefon. Mówi Dyrekcja Dolnośl. Zjed 
noczenia Energetycznego. Za pół go 
dżiny wyjeżdżamy z prasową wycie­
czką na zwiedzenie 2-oh elektrowni 
wodnych.

Zielony Wiłlys, o-bciążony przedsta
wicielami wszystkich wrocławskich 

redakcja, gna przez Pilczyce szosą do 
Śtabłowic. Przed nami uciekają pach 
ńące białe sady i szmaragdowe pa­
sy pól.

Skręcamy w boczną drogą. Zagra­
dza ją żelazna brama, z poza prętów 
której patrzą na nas zdziwione oczy 
dwóch pasących się kóz.

W tym sielsko - wiejskim otocze­
niu rezyduje, jasny budynek wodnej 
elektrowni. Dwie niewielkie turbiny 
o mocy 115 kilowatów mącą ciszą 
•rytmicznym zgrzytem. Przechodzimy 
na drugą stronę i naraz milkniemy 
wszyscy jak na komendą. Przed oczy 
ma mamy niby skrawek kolorowego 
fitlmiu krajoznawczego. Szerokie ko­
ryto Bystrzycy chłonie w siebie błę­
kit pogodnego nieba. Prawy brzeg 
jej ujęła w jamy podwójna taśma 
zieleni, murawy i liściastego lasu. 
Rysujące się w oddali ruiny jakie­
goś zameczku zamykają ten czarow- 
ny widok.

Przez kola turbiny przepływa 5 m 
sześciennych wody na sekundę. Elefc 
trownia, którą obsługuje na zmianę 
trzech tylko ludzi, produkuje mie­
sięcznie 50 tys. kilo wat ogodzin i otrzy 
•maną moc przesyła do ogólnej sieci.

A teraz do Janowic!
Znowu Wililys szarym trenem kurzu 

omiata drzewa i bawiące się przy 
drodze dzieci. Zgrzyt hamulców i sto

ciu podłóg musieliśmy wszyscy cho­
dzić po ułożonych na posadce des­
kach. Tam Wrocław mógłby jeździć 
*ła lekcje czystości.

Te dwie wymienione, plus jedna 
jeszcze elektrownia koło Brzegu p< 
'krywają razem 40 proc. zapotrzebo­
wania prądu wrocławskiej Dyrekcji 

Włączone do ogólnej sieci Zjedno­
czenia, zwiedzone przez na© elektro w 
nie pokazały nam swą pracę, podste 
wę życia -gospodarczego i przemy­
słowego kraju.

M. HORODYSKA

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatru
PAŃSTWOWY TEATR DOŁNOSM 

SKI — poniedziałek, 26 b. m., godz. 
ltMa — „Żołnierz i  bohater**’ z Ja­
nem Kurna Łowiczem. Przedstawieńi# 
zamknięte dla Zw. Zew. Kolejarzy.

TEATR LALK I I  AKTORA — dziś* 
o godz. 12.30 przedstawienie dl* 
szkół p. t. „Pan Tom buduje dom**.

WYSTAWA NIEZALEŻNYCH — uL 
Ofiar Oświęcimskich.

K in a
„ŚLĄSK** — Świerczewskiego 87 — 
(poi.) „Ostatni etap” .

Społeczeństwo - Inwalidom
Wręczenie sztandaru �� �� �� kościele �� �� �� ���� Elżbiet}}

�'���������������� ��������������������
...Zarząd Nieruchomości Miejskich 

przerwał chwilowo remont kamienic, 
oczekując na przekazanie kredytów. 
Większość robót, wyznaczonych na 
rok 1948, dotyczy obiektów zlecó- 
ńydh do rembntu, ze względu na bez 
pieczeństwo budowli.

...Ogrodnicy - działkowcy powinni 
pamiętać, iż sezon nasienny jest już 
na ukończeniu, wobec czego należy 
natychmiast zaopatrzyć się w nasiona 
za pośrednictwem zarządów swoich 
Towarzystw. Z nasion Związku mogą 
korzystać również ogrody stołówek 
przy zakładach pracy.

...Zwracamy uwagę ńa brak świat­
ła u zbiegu ulicy Marsz. Stalina i- 
ul. ks. Poniatowskiego. W miejscu 
tym zanotowano już kilika katastrof 
samochodowych i motocyklowych.

...Nic będzie pomostu od wysepki 
przy. moście Uniwersyteckim na wy­
sepkę Wenecja i wobec tego zwolen­
nicy Wenecji po dawnemu przepra­
wiać się będą łodzią.

...Blisko o dwa tygodnie wcześniej, 
niż zazwyczaj; zakwitły w tym roku 
bzy. Aż strach pomyśleć, że mroźne 
prądy powietrza znad wschodniej 
Europy, gdyby do nas dotarły, mogły 
by zmarnować sezon bzu, a co gorsze 
—- zaszkodzić owocom.

(Jur) Dowodem pamięci i wdzięcz 
noścl społeczeństwa wrocławskiego 
dla tych, którzy walcząc za Polskę, 
stracili w  tej walce zdrowie, jest 
sztandar,, ufundowany Wrocławskie 
mu Kołu Inwalidów Wojennych.

Uroczyste poświęcenie sztandaru 
nastąpiło wczoraj w  kościele garni­
zonowym. . Sztandar odebrał w  ko­
ściele z rąk przedstawiciel^ społe­
czeństwa gen. Gębala, wręczając go 
z kolei' prezesowi Zw. Inw. Woj. — 
kpt. Marianowi Golwale.

Z kościoła' w jrruszyły poczty sztan 
darowe'wszystkich związków kom­
batanckich do 'Izby Rzemieślniczej,

gdzie odbyła się uroczysta akade­
mia,

W  swym przemówieniu gen. Gę­
bala powiedział, że pamięć o tych, 
tak bliskich każdemu Pniakowi bo­
haterach ubiegłej wojny, nie zginie 
i zginąć nie może.

W imieniu dwustu tysięcy inwa­
lidów wojennych podziękował w bar 
dzo serdecznych słowach kpt. Gol- 
wala, zaznaczając, że wszyscy, in­
walidzi cieszą się z okazywanych 
im uczuć i przyrzekają, że pomimo 
swego kalectwa nie zostaną w  tyle 
gdy chodzi o pracę dla wolnej i 
szczęśliwej Polski.

�.��������� K � ! � M� G� ) � � � M� ! � M� W
>z*ś, dnia 26 kwietnia 1948 r.

PREMIERA
������������ �� �! �" �#�$�%�&�%
Emocjonujący film radziecki o 
przygodach wielkiego podróżnika 
•i uczonego rosyjskiego Makłaje- 
wa w puszczach podzwrotniko­

wych.
W rolach głównych: S. K«ryłow i 

G. Gry gniewa 
Reżyser: A. Rozumnyj.

Wytwórnia: Mosfilm. 
Eksploatacja: Film Polski. 

Początek seansów: 16 — 18 — 20. 
Dozwolony od lat 14. K  2f226

WARSZAWA" — ul. Fredry 16 — 
(radź.) — „Dusze czarnych".

Odezwa do społeczeństwa

Mmmm �� �� �� ���������� �� ��m m m m m
...Tender i węglarkę ujrzymy w po 

chodzie pierwszomajowym. Z takimi 
modelami oglądać będziemy .udzielną
załogę Państwowej Fabryki Wago­

nów.
...Ławek, ławek chcemy upomina ! 

ją się od dawna wrocławianie, aby móc 
odpocząć podczas spaceru po planta­
cjach miejskich. Miały być ławki ną 
•wiosnę, ale obietnice nie chcą się 
jakoś ziścić.

...Osada namiotów wyrosła w pobli 
żu Stadionu Olimpijskiego, przygoto 
wana na przybycie brygady młodzie 
ży „Służba Polsce" £ Rzeszowa.

...Wiadomości o mrozach i śnie­
gach w Europie narobiły popłochu j 
we Wrocławiu. Ludzie patrzą na ter 
mometry i nie wiedzą, jak się ubrać 
•na ulicę. 4 Strach trochę przedwcze­
sny, gdyż zimne powietrze nie wę­
druje tak szybko. Możliwe, że do 
nas w ogóle nie dotrze.

...19 szaletów remontuje Zakład 
Oczyszczania Miasta. Jeden z~nich 
tylko jest podziemny na pi. Solnym.

Kłopot jest z nim nie lada, bo ru­
ra kanalizacyjna przechodzi nad gło 
wami przebywających w szalecie na 
wysokości przeszło 2 metrów. Szalet 
ten uruchamia motory, aby oddać prze 
wodówi kanalizacyjnemu to, co musi 
być oddane.

Za dużo psów bezpańskich
grozi mybuchem wścieklizny

(Jur) 49 wałęsających się psów, 
schwyconych w przeciągu tygodnia, 
jest faktem niepomyślnym. Nie na- 

„ leży także do rzadkości widok gi­
nącego pod mu rem, wybiedzonego 
czworonoga. Niepokój jest uzasad­
niony, albowiem jak twierdzą we­
terynarze, istnieje możliwość wściek 
lizny u psów, pozbawionych opieki.

Dużą winę ponoszą właściciele 
psów. Może się zdarzyć, że ktoś

się przeliczy ze swymi możliwością 
mi i psa utrzymać nie może.

Sprawą zajęły się władze, które 
przystąpiły do wyłapywania wszyst 
kich bezpańskich psów. Lepiej psa 
zabić, niż narażać na męczarnie — 
a ludzi'na niebezpieczeństwo. • Ko­
mu pies nie potrzebny, powinien 
go oddać w ' ręce miejskiego leka­
rza weterynarii przy ulicy Nowo­
wiejskiej 36.

! (Meh) Na przypadające w 
dniach 2— 4 maja „Święto Oświa­
ty", Wojewódzki Komitet Oby­
watelski tego święta wydał do 
społeczeństwa dolnośląskiego ode­
zwę, z której urywki poniżej 
przytaczamy:
i „Na Dolnym Śląsku żyją i pra­
cują liczne rzesze dorosłych oby­
wateli nieumiejących czytać i 
pisać. To smutne dziedzictwo 
przeszłości zamyka • im drogę do 
korzystania z dóbr oświaty i kul­
tury.

Żyjemy i pracujemy na ziemi 
granicznej. Dociąganie tutaj do 
najwyższego poziomu kultury — 
to pierwszy nńsz obowiązek na­
rodowy i państwowy.

Na tej ziemi nie"mogą żyć lu­
dzie obarczeni kalectwem ducho­
wym analfabetyzmu, a tym sa-

|mym skazani na bierność w życiu 
społecznym i pozbawieni możno­
ści dokształcaniav  się w  swoim 
zawodzie.

Zwracamy się do partii poli­
tycznych, związków zawodowych, 
organizacji wszelkiego typu, mło 
dzieży akademickiej i szkolnej z 
wezwaniem do czynnego współ­
udziału w  organizacji Święta 
Oświaty.

W dniach 2�(��  maja br. niech 
nikt nie uchyli się od złożenia 
choć najskromniejszej na ten cel 
ofiary. Niech jak największa ilość 
obywateli weźmie udział w akcji 
zbiórkowej i propagandowej.

Dolny Śląsk —  stara .ziemia 
piastowska o pięknych trady­
cjach kulturalnych, nie może po­
zostać w tyle w  akcji zwalczania 
analfabetyzmu".

�K�M�������������������W�� ���������� �����#�� ������������������
nową maszyną na Wystawie Z.O.

� .� �� �� �� � � K � ! � M� G� ) � � � M� !� M� W

PROGRAM
Aktualności Krajowych 
i Zagranicznych Nr 7

Codziennie od-dnia 26 kwietnia 
do 1 maje 194S r., od godziny 

12-ej do godz. 15-ej.

�	������������ �.�������������� �,�������������� �+���� �N�X�E�O�Q
i inne aktualności.

Cena biletów na wszystkie miej­
sce zł. 35. K 2226a

„ODRA" — ul. Kołłątaja nr. 32 —
(an.g.). — „U progu tajemnicy1*. 

..SCALA" — ul. Mikołaja r>r. 27 — 
(poi.) ..Ostatni etap".

..POLONIA" -J Żeromskiego na\ 53 
(radź.) — „Błyskawica**.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 171 —
— (radź.) „Syno-wie*.

„FAMA" — Psie Pole — (radź.) — 
„Nasz okręt**.

Nocne dyżury aptek
„Pod Opatrznością" — Stalina 51 
„Stara Apteka" — Kurzy Targ 4 
„Piastowska" — Nowowiejska 26 
„Pod Mewami* — Partyzantów 26

Angielskie przy wary chorych
(K-i). Bronisław Lesze zak (Roośe- 

vełta nr. 16, m. 19) — w czasie obi a 
du połknął kość, która zatrzymała mu 
się w gardle.

Ponieważ chory zaczął się dusić, 
domownicy wezwali Pogotowie, Ratun 
kowe PCK, które za dwie minuty by 
?o na miejscu.

W takim wypadku pomocy jednak 
może udzielić jedynie specjalista le­
karz — laryngolog. Toteż Leszczaka 
odwieziono do szpitala św. Jerzego, 
lecz lekarza specjalisty nie zastano. 
Następnie karetka jeździła, z chorym: 
do Klnlki Uniw. — laryngolog-!--

SŁOWO POLSKIE Nr 114 Str 4

cz-nej, do mieszkanie dr. docenta Jan­
kowskiego, Klin i ki Uniwersyteckiej 

Chirurgicznej j wreszcie dopiero ża­
rno w mieszkanki laryngologa dr. Ko 
ssowskiego, który sprawił, że kość o 
padła.

Następnie lekarz pojechał z chorym 
znowu do szpitala św. Jerzego, gdzie 
posiadał odpowiednie na»rzeda:», ce 
lem wyjęcia kości.

Tymczasem chory, skorzystawszy z 
chwilowej nieuwagi .lekarza (...wy 
szedł ,jpo angielsku'", niie podzięko 
wawszy nawet za pomoc.

Towarzysząca choremu kobieta za­
płaciła Pogotowiu Ratunkowemu — 
jedynie za półtoragodzinną jazdę.

(Meh). Zakłady produkcyjne 
wrocławskiej fabryki śrub „Archi 
mędes" uległy w  czasie wojny 
całkowitemu zniszczeniu. W iel­
kim nakładem pieniężnym i wy­
siłkiem polskiego robotnika i in­
żyniera odbudowano je w  ciągu 
trzech lat w 70 procentach i w 
pierwszym rzędzie uruchomiono 
te działy produkcji, na które cze­
kał rynek krajowy.

Na początek wyrabiano śruby 
i nity. W  marcu 1946 r. fabryka 
rzuciła ich na rynek 10 ton, w 
marcu bież. roku produkcja o- 
siągnęła 370 ton, a w  sierpniu br. 
dojdzie do 500 ton śrub i nitów 
różnej jakości i wymiarów.

Wyrobami „Archimedesa" in­
teresuje się coraz żywiej zagrani­
ca, skąd przychodzą liczne zapy­
tania, badające możliwości zaku­
pu.

Ponieważ zarówno odbudowa 
jak i produkcja jest w ciągłym 
stanie rozwoju, przed fabryką 
stoją możliwości zorganizowania 
wielu nowych działów.

Jednym z nich będzie urucho­
miony pod koniec bież. roku dział 
śrub wytrzymałościowych, pracu­

jący głównie na eksport, oraz 
dział produkcji maszyn śrubiar- 
skich, których dotkliwy brak daje 
się we znaki naszemu przemysło­
wi.

Istnieje możliwość, że pierwszą 
taką maszyną pochwali się „Ar-' 
chimedes" już na Wystawie Z.O.

������������������ ����������������������
na zlocie we Wrocławiu

(Jur) — Wczoraj we Wrocławiu 
odbył się zlot żydowskich przodow­
ników pracy, których na Dolnym 
Śląsku jest kilkuset w różnych za­
kładach pracy, jak kopalnie, fabry­
ki, spółdzielnie wytwórcze i tp.

Ńa zjazd zjechało około 1.200 
przedstawicieli żydowskiego świata 
pracowniczego, a także liczni goście 
z Ameryki, Anglii, Francji, Argen­
tyny, Bułgarii i innych państw.

Muząka uie Wrocławiu

R o n c e r f  f i o ż g ^ e c z n g
W dziele krzewienia kultury mu­

zycznej w naszym mieście piękną 
rolę spełnia Szkoła Muzyczna im. 
Chopina — Dolnośląskiego Towa­
rzystwa Muzycznego. Jej cykl kon­
certów profesorskich, poza dobo­
rem wykonawców i wysokim pozio­
mem programów, wyróżnia się do­
skonale przeprowadzonym objaśnie­
niem utworów.

Mgr Maria Jędrzejowska, wpro­
wadzając w  epokę powstania utwo­
ru, zaznajamiając z kompozytorem 
i budową kompozycji, potrafiła zna­
leźć prostą, interesującą formę, 
przykuwającą uwagę słuchacza i 
ułatwiającą nieprzygotowanym ana-

Utopił się w gliniance
(K -i) Na Pilczycach 24-letni Z big- ' 

mew Prokopczyk, pracownik resor­
tu technicznego Zarządu Miejskier 
go, zajęty przy- remoncie mostu, 
wpadł do glinianki głębokej na 5 m 
i —  utonął.

• Na miejsce przybyła Miejska Za­
wodowa Straż Pożarna oraz Pogo­

towie Ratunkowe PCK. Strażacy, 
posługując się linkami, po kilkugo­
dzinnych poszukiwaniach nie na­
trafili na zwłoki ofiary wypadku.

Przez dwie godziny oczekiwała 
również i karetka Pogotowia. Zmar 
ły tragiczną śmiercią ożenił się w 
uib. święta Wielkanocne.

liżę utworu muzycznego.
Jakkolwiek program recitalu Te­

resy Rzepeckiej zawierał niełatwe 
do słuchania utwory, widownia, 
wprowadzona prelekcją mgr Ję­
drzejowskiej, zrozumiała muzykę, 
czego dowodem były serdeczne o- 
klaski i skupiona cisza w czasie 
koncertu.

Program recitalu obejmował li­
twory Bacha, Scarlatlego, Padre 
Martini, Schuberta, Chopina, L i­
szta, Brahmsa, Szymanowskiego, 
Bartoka, Prokoftfłewa i Szeligow- 
skiego.

Grę Teresy Rzepeckiej cechuje in 
teligencja i wyczucie stylu. Subiek 
tywnie wolę Rzepecką, wykonującą 
muzykę nowoczesną o zmiennym 
napięciu emocjonalnym.

Z przyjemnością mogę zanotować, 
że publiczność nauczyła się już do­
ceniać wartość koncertów, organi­
zowanych przez Szkolę Muzyczną 
im. Chopina i zjawiła się licznie w 
sali OKZZ.

Czekamy na dalszy ciąg tego po­
żytecznego cyklu koncertów.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

j imy przed elektrownią w Janowi­
cach.

I Tu nie witają nas kozy i  rotman- 
' tyczny widok. Rozmowę zagłusza huk 
również dwóch, lecz o wiele potęż­

niejszych turbin o mocy tysiąca kilo 
watów- Elektrownią zbudowana jest 
na sztucznym kanale Odiry i przy do 
brym stanie wody może produkować 
misc/gięozinie 500 tys. kilowta-togodzim.

Zadziwiająca jest czystość, jaka tu 
panuje. Ośmiu zatrudnionych robot­
ników tak dba o wygląd swojego za 
•kładu, że wczoraj po sobotnim my-






